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W iadomości krajowe.

Z K r ó l e w c a ,  d n i a  1 9 .  M a j a .

O d  czasu, jak  ustała kar te low a ugoda zRos- 
syą (w W rześn iu  r. 1 8 4 2 . ) ,  przeszło aż do dnia 
3 1 .  M arca r. 1 8 4 4 .  przez granicę Departam entu  
Królewieckiego 1 5 7 1  poddanych  rossyjskich. 
Z tych znalazło 1 3 5 4  pomieszczenie w p ro -  
w iucyi ,  1 9 8  w ydano  do roboczych w ydzia łów  
w  twierdzach Piławie i G rudz iądzu ,  a 19  od ­
prow adzono  za granicę.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  dnia 10. Maja.

Gazety  niemieckie d o n o sz ą , i e  obecnie w K r ó ­
lestwie całe żydoslwo w nadzwyczajnej obawie 
i  rozpaczy ,  ponieważ rząd teraz istotnie do 
w ykonania  środka p rzystępu je ,  o którym żydzi 
dotychczas sądzili,  że go jeszcze odwrócić p o ­
traf ią ,  t. j. d o  r e k r u t o w a n i a .  Zapew ne 
przedstawiono stan fizyczny żydów  polskich 
w  innem św ie tle , jak się rzecz w istocie m a ; 
ży d  bow iem  nasz tak słabowitego zd row ia  i tak 
skarlowaciałej postaci, że do s łużby wojskowej 
p raw ie  zupełnie n iezdatnym się b y ć  zdaje; 
m ło d y  żyd  bez natężeuia sił fizycznych w stę- 
ch łych ,  gorących pokojach p rzy  lichej strawie 
i w b rudach  w ychow any ,  b lado w ygląda i do

wszelkich t rudów  całkiem niezdatny. O  moral­
nej samowiedzy albo patryotyzm ie naturalnie 
ani m owy nie ma a juz  na  samo wspomnienie 
K aukazu  i C zerk iesów  każdy  żyd  truchleje. 
Pomimo tego wszystkiego zaczynają ich b rać  do 
wojska.

Podobn ie  jak  między żydam i,  tak też mię­
dzy C l i  r  z e s c  i a n a m  i wielka panuje o baw a  
przed  zaprowadzeniem p o d w y ż s z e n i a  p o ­
d a t k u  o d  w ó d k i .  Całe gospodarstwo wiej­
skie w Królestwie obracliowane dotychczas by ło  
na  ogromną konsum cyę w ó d k i  i we wszy­
stkich znaczniejszych dobrach  wielkie pozakła­
dano gorzelnie. W  tym więc handlu  nastąpi 
s tagnacya ; sp irytusu nie będzie można tak łatwo 
zbyw ać  a dziedzic zm uszony będzie p łody zie­
mi swojej w  ich na tu ra lnym  stanie sp ien iężać ; 
stan bydła  do  po łow y  będzie trzeba z reduko­
wać a i up raw a roli na tern ucierpi. * A tak 
środek ten sam przez się m ądry  i zbawienny o 
wielką z początku stratę dziedziców przyprawi. 
W s z a k ż e  przesilenie to może minie, ziemianin 
innego się chw yci sposobu gospodarowania i 
rów now aga w róc i,  k iedy  wielka droga wodna 
na W iśle  i jej rzekach  postronnych  naturalny 
stanowi kanał o d b y tu  dla p łodów ziemi Pol­
skiej.  Na nieszczęście jednakże rząd i tę drogę 
poniekąd  zatarasował. —  N o w e  postanowienie 
as sekurancyi,  stosownie do którego wszystkie 
w odą w yw ożone p łody Polskie tylko przy  za- 
zakładach rossyjskich ubezpieczane b y ć  mają,
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handel na W iś le  w  ka jdany  o k u w a;  długo b o ­
wiem jeszcze potrw a, nim kupiec gdański prze­
konania dostąpi, że mu zabezpieczenie rossyj- 
skie dostateczną podaje gwarancyę. Cóż m o­
gło rząd cesarski do postanowienia takowego, 
paraliżującego do szczętu handel Polski spow o­
dow ać?  Podczas ,  k iedy w Prusach o ułatw ie­
n iu  związków m arzą, obostrza R ossya  swój 
system prohibicyjny. —  Niższe klassy pospól­
stwa na podwyższeniu wspomnionego podatku  
najwięcej wszelako ucierpią; te albowiem o- 
prócz  wódki innego posiłku nie znają ; p iwa nie 
piją a mięsa n igdy nie w idzą; bez  w ódki więc 
nie będzie dla nich żadnej rozkoszy  ż y c ia ; tak 
obecna  generacya niezmiernie z d r o ż e n i e  owo 
u cz u je ,  dla przyszłej wszelako może się ono 
stać źródłem szczęścia i zbawienia.

Z  n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  dnia 9. Maja.

Źydow stw o  nadgraniczne, k tórem u przesie­
dlenie w głąb k ra ju  zagraża, wezwawszy nada 
rem nie pom ocy prassy  i jawności zagranicznej,  
ucieka się podobno teraz do materyalnego sp rzy ­
mierzeńca. Podług wiadomości z F rankfor tu  
11. M. tamecznych Izraelitów o wstawienie się za 
niem upraszano. F ra n k fo r t  n. M , jest,  jak  wia­
do m o , główną kwaterą znakomitego Izraela k o r ­
pusu  a dom Rolhszildów ba n d e rę  swoją tam za­
tknął.  Ponieważ w naszych czasach pieniądze 
główną stanowią p o tęgę ,  żydzi Polscy wcale 
n ie  głupio sobie postąpili, że tych bogatych 
współw ierców  o in terw encyę błagać zaczęli. 
Doświadczenie ostatnich czasów dow odzi,  że 
mają racyą. G d y  w ro k u  zeszłym W .  inkwi­
zy to r  w  R zym ie ważność prawa kanoniczego, 
k tóre  z lakiem szczęściem między dob ro d u szn y ­
mi Niemcami przywrócić usiłował, i na żydów  
P aństw a kościelnego rozciągnąć zamyślał i w y ­
d a ł  e d y k t ,  podług którego Żydzi Rzym scy jak 
Pariasy  w Indyach  mieli b y ć  trak tow ani,  żydzi 
ci do Rolhsclńldów się uciekli a tym się udało 
świętą gorliwość W .  inkwizytora iii majorem 
D ei  gloriam sparaliżować. Czegoś podobnego 
spodziewają się też żydzi polscy; ale kweslya 
w ie lka ,  czy nadzieja ta się ziści. W p ra w d z ie  
po trzebu je  C a r  równie jak  i Papież przyjaźni 
R o lh sz i ld ó w ; ale skarb  rossyjski jednak nie 
tak  wycieńczony jak Papieski a energia Impe­
ra to ra  i konsekwencya jego przewyższa jeszcze 
stałość kuryi.  M y  przeciwnie obawiamy się, 
ze Cesarz jeżeli istotnie żydzi z a g r a n i c z n e j  
po m o cy  w e z w a l i , gniew swój im uczuć da i roz­
kaz  przesiedlenia ich tern prędzej w  wykonanie 
pójdzie. — Nie po trzebujem y już powtarzać, 
ż e  pogłoska o dymissyi X ięcia Namiestnika zu­

pełnie była p łonna ; Xiążę n iezawodnie za trzy  
tygodnie z Petersburga tu pow róc i i u rzędow a­
nie swoje znowu obejmie. Je s t  to wśród o b e ­
cnych  okoliczności szczęściem dla P o la k ó w ; 
nie skorzystaliby oni n iezawodnie na  żaduej 
zmianie.

R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20 .  Maja.
R e s k r y p t  C e s a r s k i  z d. 25 .  Marca r. b. 

» Naszemu Rzeczywistemu R ad zcy  S tanu, Z o ­
stającemu p rzy  Ministrze Sekretarzu  S tanu K ró ­
lestwa Polskiego Michałowi Z a d a r n o w s k i e -  
m u. —  Ze względu na długoletnią służbę waszą 
i pożyteczne p race ,  poświadczone przez Miui- 
stra Sekretarza S tanu Naszego Królestwa P o l­
skiego, najłaskawićj mianowaliśmy was kaw a­
lerem Ces.-K ró lew sk iego  o rderu  Sw. S tanis ła­
wa pierwszego s topnia,  którego znaki p rzy  ni- 
niejszem załączając, r o z k a z u  j e m y  wam przy- 
wzdziać je na siebie i nosić stosownie do usta­
wy. —  Pozosta jemy ku  wam Ces. Król. łaską 
Naszą p rz y c h y ln i .«

S z w e c y a  i Norweg ia .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 14 .  Maja.

Rozkazem z dn. 7. Maja zniósł N. Pan kró ­
lewski o rdonanś z r. 1 8 1 2 .  zakazujący szwe­
dzkim p o d d a n y m  p o d  su row ą karą wszelkich
stosunków z Królem Gustawem  IV . Adolfem 
i jego rodziną.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15.  Maja.

P arag raf  pierwszy art. 18 .  oddano dla tego 
raz jeszcze pod rozbiór  kommissyi, że według 
uwagi Hrabiego B e u g n o t  w przypuszczeniu 
do bakkalaureatu żadnej nie oznaczano granicy 
pod  względem wieku. D o  paragrafu 2 0 ,  sta­
now iącego, aby  dożyw otni P rofessorowie w y ­
działów sami tylko mieli p raw o  examinowauia 
kandydatów  do bakkalaureatu ,  i że cz łonkow ie 
ra d y  akademickiej p rzy  examinach tych przy­
tomni być  m ogą, wniósł P. C o u s i n  dodatek, 
ab y  i professorowie supp lem en ta ry  (a g re g e s )  
mieli praw o exarninowania. Książę Rroglie o d ­
p a r ł ,  że tylko dożywotni professorowie dosta­
teczną b y ć  mogą rękojmią. P op raw kę  odrzu­
co n o ,  a z paragrafu wykreślono  w yraz  d o ż y ­
w o t n i  po czem tenże przy ję tym  został. C o  do 
2 g °  paragrafu ,  dowodził Pan T h e n a r d ,  że 
członkowie rad y  akademickiej już obecnością 
swoją examiuowi fałszywy dać mogą kierunek. 
Glosowanie odłożono jeszcze. D odatek  Mar­
kiza B a r t h e l e m e g o ,  aby  się o miejsce p o ­
życia i w ychowania kandytata  nie py tać ,  o d ­
dano p o d  rozwagę kommissyi.
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Z d n i a  17 .  M a j a .
W  dz ien n ik a ch  C o n s t i t u t i o n e l  j P r e s s e  

c z y ta m y  dzisiaj p r z e d ru k o w a n ą  całą b ro szu rę ,  
k tó r ą  n ap isa ł  K siążę J o i n v i l l e  o  o b e c n y m  
stan ie  m a r y n a rk i  f rancuzk ie j .  W s t ę p  z a w ie ra  
u w ag i  o g ó ln e ,  z  k tó r y c h  m ały  p rz y ta c z a m y  
w y ją te k .

»C elem  p isem k a  t e e o ,  p o w ia d a  K s ią ż ę ,  jes t 
zw ró c ić  u w a g ę  w szys tk ich  m y ś lący ch  na  naszą 
m a r y n a rk ę .  N a ró d  , k tó re m u  nigdy nie z b y w a  
czuc ia  w tern, co  p ra w d z iw ą  jego  jes t korzyścią ,  
n a ró d  chce  m a ry n a rk i ,  chce  o n  silnej i po tężne j 
m a rv n a rk i .  —  W7ola  ta o b ja w ia  się w  fak tach  
n ie z a p rz e c z o n y c h .  N ie  w iedz ieć  ty l k o ,  co jest 
g łó w n y m  ż y w io łe m ,  p r a w d z iw y m  w a ru n k ie m  
te j  p o tę g i ,  k tó re j  p o t r z e b ę  czu je m y ;  n ie  b a d a ­
m y  dosta teczn ie  te g o ,  co  się d z ie je ,  nie k ło p o ­
c em y  się d osta teczn ie  o  u ży c ie  fu n d u s z ó w  p rzez  
I z b ę  u c h w a l o n y c h . . . .  C h c e m y  b y ć  p o w ażan i  
tak  na lądzie  jak  n a  m o rzu .  C h c e m y  p o s iad ać  
do s ta teczną  p o tęg ę  d o  b ro n ien ia  s p r a w  naszych ,  
d o  zach o w an ia  naszej n iepo d leg ło śc i ,  d o  p o p ie ­
ran ia  s p r a w y  naszego h o n o r u ,  sk ą d  k o łw ie k b y  
n a s  zaczep io no .  W s z a k ż e  nie jest zam ia rem  
llioim w  p isem k u  tein w p o l i ty k ę  się zapuszczać .  
Je ś l i  m ów ić  b ę d ę  o Anglii lu b  jak iem k o lw iek  in- 
nem  m o c a r s tw ie ,  nie u c z y n ię  tego z c iasnej j a ­
k ie jś  d raź l iw ośc i lu b  też z zazd ro śc i  n a r o d o w e j ;  
w sk a ż ę  ty lk o ,  o  c o  nam się w e d łu g  p rz y k ła d ó w  
in n y c h  n a ro d ó w  s ta r a ć ,  czego  nam  u n ikać  n a ­
leży. J e ś l i  o w o jn ie  m ó w ię ,  nie po cho dz i  to 
s t ą d ,  j a k o b y m  k ra jo w i  m em u  d o b ro d z ie js tw a  
p o k o ju  na n iebezp ieczeńs tw a  w o jn y  zam ienić  
radzi ł .  S ą d z ę  t y l k o ,  że  k to  t rw a łe g o  i godn ego  
p o k o ju  p rag n ie ,  w e sp rz e ć  się w in ien  na  p o ­
tę d z e ,  k ló r a b y  m u  z aw sz e  p o sz a n o w a n ie  z je ­
d n a ć  g o tow a była .  —  B io rąc  w ięc  p r z y p a d e k  
w o jn v  za p o d s ta w ę  m y ch  u w a g ,  szukam  p r z y ­
k ład u  k u  w y ja śn ie n iu  myśli m o ic h ,  p r z y p u s z ­
cz a m ,  jak  g d y b y  się F r a n c y a  p rzec iw  n a jp o tęż ­
nie jsze j p o tę d z e  m o r s k ie j ,  aza tem  p rzec iw  A n ­
gli i ,  b ro n ić  miała . W y p a d e k  n iezm ie rn e j  w agi 
p o d a ł  nam od  lat k i l ku  śro d k i  do  dźw ign icn ia  
naszej  m a r y n a r k i ,  d o  n ad a n ia  je j  n o w e j  z za­
sobam i naszemi i n a sz y m  d u c h e m  n a ro d o w y m  
d z iw n ie  z g o d n e j  postaci.  W y p a d k i e m  ty m  jes t 
p o w s ta n ie  i w y d o sk o n a len ie  żeglugi p a ro w e j .  —  
D o p ó k i  p a n o w a n ie  na m orzu  tem u  p rz y p ad a ło ,  
k to  na jw ię c e j  s taw ić  mógł m a j tkó w , m a r y n a rk a  
nasza  sz tu czn y m  ty lko  b y ła  u tw o re m .  P o m im o  
d z ie luego  m ęs tw a  p rzem agała  zaw sze  w iększość  
l ic z b y  ze  s t ro n y  p rzec iw n e j .  M a r y n a rk a  p a r o ­
wa inną rzeczo m  nadała  p o s t a ć ; n asze  siły lą ­
d o w e  zas tęp u ją  te raz  miejsce p o d u p a d łe j  nasze j 
ł ic z b y  m aj tków . D o  pełn ienia  s łu ż b y  na o k r ę ­

tach  p a r o w y c h  d o sy ć  b ędz iem  mieli o f ice ró w  i 
m a j tk ó w .  M ach ina  zastąpi sta r ą k , a n ie  p o ­
t r z e b u ję  n ad m ie n ia ć ,  że  nam na p ien iądzach  
n ig d y  z b y w a ć  nie b ę d z ie ,  ró w n ie  j a k  nam  
żo łn ie rz y  n i g d y  n i e  p r z y b r a k n i e ,  i l e k ro ć
0 h o n o r  n a r o d u  w a lczy ć  nam  p rzy jd z ie .  Z a  
po m o cą  m a r y n a rk i  p a ro w e j  g r o ź n ą  w o j u ę  
zaczepną  ro z p o c z ą ć  m ożna. P e w n i  je s te śm y  
p o ru s z e ń  i sw o b o d n ie  o p e ro w a ć  m o żem y .  Ni 
w ia t r  i n ie p o g o d a ,  ni p r z y p ł y w  i u p ły w  w o d y  
n ie  s taną  nam na  p rzeszk od z ie .  D z ie ń  i g od z i­
n ę  o zn acz y ć  m ożna .  W  w o jn a ch  lą d o w y c h  
u a jn ie sp od z iańsze  czy n ić  m o żn a  d i w e r s y e : w  
k i lk u  god z in ach  p rzew ie ść  m o ż n a  w o jsk o  d o  
W ł o c h ,  H o l lan d y i  i P ru ss .  Z a s o b y  te d z iw nie  
p rz y p a d a ją  do  s to su n k ó w  n a sz y c h ,  a w y p a d k i  
w o je n n e  n ie  b ę d ą  tak  n iep ew u e  ja k  b y ł y  p r z e d  
3 0  l a t y . « T u  w sp o m nia ł  Książę o s to su n k a ch  
p a ro w e j  m a r y n a rk i  a n g ie lsk ie j ,  k tó rą  d o p ie ro  
w  osta tn im  czasie u rz ą d z a ć  z a cz ę to ,  a dalej t a t  
p is ze :  »Z aklęto  P a r l a m e n t ,  a b y  w ie lk ie  zb a d a ł  
z m ia n y ,  jak im  od  la t  k ilku  m a r y n a r k a  p a ro w a  
u leg ła .  S k o rzy s tać  nam  z tego  na leży .  —  N ie  
n a leżę  ja  d o  ty c h ,  co  zaślepieni sam o lu b s tw em  
u a ro d o w c in  sąd zą ,  ze  A n g l i i  w e  w szys tk ie in  
w y ró w n a m y ,  ale nie p o w ie d z ia łb y m ,  że je j  się 
o p rz eć  n ie  zd o ła m y .  R e z u l ta ty  nasze  nie b y ­
ł y b y  może ś w ie tn e ,  b o  k tóżb y  na raz  catą siłę 
w  to  w ło ż y ł  i ta k o w ą  r y s y k o w a l?  a le b y ś m y  
p ro w a d z ić  mogli w o jn ę  b ezp ie czn ą ,  m og ąc  z a ­
czep ić  d w a  n a d e r  do tk l iw e  m ie js ca ,  t. j. z a u fa ­
nie  A nglików  do  insu la rnego  sw ego  p o łożen ia ,
1 h a nd e l  ich m orsk i.  K tó ż b y  mógł w ą tp ić ,  że 
z  d o b rz e  u rzą d z o n ą  m a r y n a rk ą  p a ro w ą  posia ­
d a m y  ś ro d k i  zaczep ien ia  b rzeg ó w  n iep rzy jac ie l­
sk ich ,  b rzeg ó w  n a r o d u ,  k tó r y  n ig d y  je szcze  
p e w n ie  nie u cz u ł ,  co  to jes t k lęska  w o je n n a ?  
Z a  k lęskam i temi p o sz ła b y  i n o w a ,  t. j. s t ra ta  
zaufania .  B o gac tw a  p o  b rzegach  jego  i p o r tach  
n a g ro m a d z o n e  d o s ta ły b y  się w  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o. R ó w n o c ześn ie  m o g l ib yśm y  się puścić  n a  
w y p r a w y  k rz y ż o w e ,  a temi o p e ro w a ć  p rz e c iw  
ich  ca łem u p o  kuli  ziem skiej ro z g a łęz ion em u  
han d lo w i.  W a l k a  n ic  b y ła b y  już za tem  ta k  
n i e r ó w n a !«

—  — . D zisia j  w  Izb ie  p a ró w  K sż e  B rog lie  
r a p o r to w a ł  n a jp rz ó d  o p o s tano w ien iach  komis- 
sy i  w zg lędem  p o p ra w e k  na  os ta tn iem  p osiedze­
n iu  d o  niej o d es łan ych .  K o in issya  i minis ter  
o św ie c e n ia ,  n ie  m a ją  nic do za rzucen ia  p rzec iw  
p rz y ję c iu  p o p ra w k i  M arg rab iego  de  la P lace, 
n a  m o c y  k tó re j  k a żd y  u czeń  s zk o ły  po li techn i­
czne j u z n a n y  za zd a lnego  do  s łużb y  r z ą d o w e j  
ma b y ć  u w o ln io n y m  od  z a p ro d u k o w a n ia  d y p l o ­
m u na  b a k a la u re a  n a u k  m a te m a ty c zn y c h .  P o -



972

p ra w k ę  tę I z b a  p rz y jm u je .  K o m issy a  zaś p r z y ­
s ta je  n a  p r o p o n o w a n y  d o d a te k  do  Art. 1 8 . ,  w e ­
d ług  k tó reg o  k a n d y d a c i  m a ją c y  la t  2 5  w ie k u  
d o s ta w ić  w inn i żądan e  św iadec tw o .  Izb a  p r z y ­
s t ę p u je  d o  roz trząsan ia  A rt .  2 0 . ,  d o  k tó rego  
k o m issy a  p o  p ie rw szy m  pa rag ra f ie  p ro p o n u je  
d o d a te k ,  ze  ro zp o rzą d z en ia  niniejszego a r t y ­
k u łu  w  t r z y  d o p ie ro  la ta  p o  ogłoszeniu  p ra w a  
m a ją  b y ć  ob o w ięz u ją c e .  B a ro n  T h e n a r d  za­
p r o p o n o w a ł  p o p ra w k ę  p rzez  w y p u sz czen ie  d r u ­
giego p a ra g ra fu ,  k tó r y  b rzm i:  « W  o b w o d z ie
k ażd e j  akadem ii m ogą cz ło nk ow ie  r a d y  a k a d e ­
mickie') ' b y ć  p rz y to m n i  n a  rz e c z o n y c h  exami- 
nac li  i w  n ich  mieć u dz ia ł ,  i l e k ro ć  to za  s to ­
s o w n e  u z n a j ą ; lecz nie m ają g łosu  d o ra d c zeg o .« 
K siążę  B roglie  u t r z y m u j e ,  że  udz ia ł  r a d y  a k a ­
dem ick ie j  w  exam inach  ma n ieza p rzeczo ną  k o ­
r z y ś ć  i d la tego k o m issy a  p o p ra w k ę  od rzu ca .  
M a r g ra b ia  de  la P la ce  m ów i w  p rz e c iw n y m  
sensie. H r .  P o r ta l i s i  n ie  m ożn a  za ta ić ,  że  p y ­
tan ie  to  je s t  a r c y  w a ż n e rn ; b a k a la u re a t  jest w 
p e w n y m  w zględzie  togą v i r i lu ą ,  a n ie  m o ż n a  
b y ć  d o sy ć  w y m ag a ją cy m  w n ad an iu  p o w a ż n o -  
ści exam in o m  —  z tego w y c h o d z ą c  s tan ow iska ,  
k o m issy a  u rządzen ie  to  zam ieśc i ła  —  i o ś w ia d ­
cza  się p rze c iw  p o p ra w c e  B a ro n a  T h e n a rd .  
P a n o w ie  Bourdenu , P assy , R ossi ko le jn o  p rz e ­
m aw ia ją .  (P os ied zen ie  t rw a  dale j) .

K r e d y t  2 0 0 , 0 0 0 ,  k tó r y  gab in e t  żądał na w y ­
da tk i p r z y  u ro czy s to śc iach  l i p c o w y c h  jest ty lk o  
do d a tk iem  d o  su m m y ,  jak ą  miasto  P a ry ż  z wła­
s n y c h  fun d u szó w  na len cel udzie la .  W  w y ł o ­
ż e n iu  p o w o d ó w  tego p ro j e k tu ,  do  k tó rego  p r z y ­
c h y l i ły  się w szystk ie  b iu ra  I z b y ,  zw ró c ił  u w a ­
gę d e p u to w a n y c h  minister  sp raw  w ew n ę t rz n y c h ,  
że  w czasie  o b y d w u  osta tn ich  ro czn ic  re w o lu c y i  
l ip co w e j  z 1 8 3 0 .  r. F r a n r y a  b y ła  pogrążoną  
w  ż a ło b ie ,  dla tego dn ie  te o dzn acza ły  się ty l ­
k o  czy nam i d o b ro c z y n u e m i,  p o n ie w a ż  w ten  
sp osó b  chcia ła  F r a n c y a  u k azać  sw ó j żal po 
śm ierci K s ięc ia ,  k tó ry  potrafi! sob ie  z jednać  
ca łą  jej miłość. » T e raz  zaś d o d a je  minis ter  
s k a r b u  w y m ag a  uczuc ie  n a r o d o w e ,  k tó re  tale 
siluie o ży w ia ło  K sięc ia  O rle ań sk ieg o  ró w n ie  ja k  
w sz y s tk ic h  d o b ry c h  o b y w a te l i ,  b y  na n o w o  
o b c h o d z o n o  św ie tn e  to  w sp o m n ie n ie ,  j ak o  p o ­
św ięcen ie  t r y u m fu  p ra w a  i s w o b o d y .  —  F r a n ­
c y a  o b c h o d z ą c  u ro czy śc ie  dn ie  l ip cow e  p o ś w ię ­
ca  tern sam em p o łączen ie  n a ro d o w e j  d y n a s ty i  
z  rz ą d e m  k o n s ty tu c y jn y m .  Im  w ięcej u ż y w a  
ty c h  d o b ro d z ie js tw  tern w ięce j  po w in n a  i p r a ­
gn ie  p o k a z a ć  jak  um ie  je cenić.<t W  tym  sa ­
m y m  s tó su u k u  m ów ił da le j m in is te r ,  jak  nasze 
in s ly tu c y e  w y d a ją  sw e o w o c e ,  w zras ta  bezp ie ­
czeństwo p u b l i c z n e ,  p o w ięk sza  się po m y ś ln o ść

k ra ju  i z d a je  s ię ,  że  nadesz ła  c h w ila ,  w  k tó r e j  
ż a d n a  o h a w a  o te raźn ie jszość  n ie  zmięsza n a ­
szej sp o k o jno śc i  i n ie  osłabi naszego  zaufan ia  
w  przyszłośc i .  D z ięk i  w y so k ie j  m ądrości,  c z u ­
w a jące j  n a d  losami F r a n c y i ,  ten  stan p o m y ś ln y  
ro z w ije  się i u m a c n ia ;  te  to życzen ia  k ra j ,  tak  
w y m o w n y  w  sw o je j  w dz ięc zn o śc i ,  w y ra ż a  
sw em  u k o n ten to w a n ie m  i udzia łem  w  u r o c z y ­
s ty ch  z a b a w a c h ,  k tó re  po św ię ca ją  z w y c ię z tw o ,  
jak ie  odniós ł w w a lce  za  p ra w a .«

R o z b ie ra n o  ta k ż e  p ro je k t  d o p r a w a ,  ż ą d a ją ­
c y  k r e d y t u  d o d a tk o w e g o  b mil. fr. dla d o k o ń ­
czen ia  ro b ó t  n a  d ro g a c h  kró lew sk ich .  A lb ow iem  
z k r e d y t u ,  w  r. 1 8 3 7 .  o tw o rz o n e g o  na b u d o ­
w ę  i p o p ra w ę  d ró g ,  p ozo s ta je  ju ż  ty lko  6 mil. 
l 'r . , sum m a ta n ie  w y s ta r c z y  n a  d o k o ń c z e n ie  
w ie lu  ro z p o c z ę ty c h  prac .  K a n a ły  i d rog i że ­
la zn e  d o tąd  są ty lk o  udzia łem  n ie k tó ry c h  p ro -  
w in cy i  k r a j u ,  dla lego też  inne  m ają p r a w o  żą­
dać  w y g o d n ie js zy ch  dróg. R a d y  gene ra lne  d e ­
p a r ta m e n tó w  p o d a w a ły  w tym  w zględzie  sw o je  
u w ag i ,  k tó re  zu p e łn ie  są słuszne. R ząd  b o w iem  
ani chce, ani m oże sob ie  ży czyć ,  b y  się ru ch  h a n ­
d lo w y  na sk u tek  w y k o n a n ia  p ra w a  1 8 3 7 .  tak  
szczęśliwie ro z w i ja ją c y  się zmniejszał lub  w  r o ­
zw in ięc iu  sw o jeu i  n ie  pos tąp ił  da le j  dla b r a k u  
d o b re g o  sys tem alu  dróg .

R o z p r a w y  w Izb ie  d e p u to w a n y c h  o re fo rm ie  
k a rn e j  n iezm iern ie  się zaw ik ła ly  , i z d a je  się, 
że  z t ru d n o śc ią  coś d o b re g o  i dla k ra ju  p o ż y ­
tecznego  z  tego c h a o su  p o p ra w e k  w y n ik n ie .  
D o  tego i to się p r z y c z y n i a , że n iep od ob na ,  
a żeb y  w ciągu teg o ro c zn y c h  p os ied zeń  p ro je k t  
ten  z y sk a ł  m oc  p ra w a  lak jak  i p ro jek t  o w y ­
ch o w a n iu  drug iego  rz ęd u .  Z d a je  się w ię c ,  że 
te p ro je k ta  zostaną  o d io ż o n e  na  posiedzenia  r o ­
k u  p rz y s z łe g o ,  a m oże  i na  lat kilka się p r z e ­
ciągną. C z y ż  w ażn a  i tys iąc  in te resów  o b c h o ­
dząca k w es ly a  kolei ż e lazny ch  nie ciągnie  się 
już  od la t sześc iu ,  a jeszcze m oże i tego ro k u  
ro zw iąza n ą  nie będz ie .  W ia d o m o ,  że n ie ty lk o  
rz ą d  ale i kom issya  ko le i  że lazn ych  jest tego 
zda n ia  by' kolej p ó łnocną  do  g ran icy  belgijskiej 
i kana łu  L a  M a n c h e  rząd  na  sw ó j koszt w y k o ­
n a ł ;  b y  je j  n ie  zos taw iać  p r y w a tn e m u  p rz e m y ­
s ło w i ,  to  jest chc iw ej sp ek u lacy i  k i lku  u p r z y ­
w ile jo w a n y c h  kap ita l is tó w , ty lk o  w y d z ie rż a w ić  
ją  na  p ew ien  czas za o zn aczon ą  cenę. P rzec iw  
tem u  p lan ow i je d n a k ż e  w alczą  w szys tk ie  te  siły  
i wpływy-, k tó re  w idz ia ły  w  p ra w ie  o k o le jach  
że laznych  z r o k u  1 8 4 2 .  z y sk i  dla  s ieb ie ,  i 
k tó r e  słusznie o b a w ia ją  s ię ,  a b y  zasadę  uży tą  
d o  kolei p ó łno cne j  n ie  z as to sow an o  i do  in ny ch  
w ie lk ich  linii ,  na k tó r e  on i chcą  sp ek u lo w ać .  
D z i e n n i k  S p o r ó w jes t  o rgan em  tej koalicyi,
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k tó r a  m a  także  w ie lu  sp rz y m ie rz e ń c ó w  w  Izb ie  
D e p u to w a n y c h  i m oże b ęd z ie  d o sy ć  s i lną ,  b y  
zw a lić  n o w y  sys tem  b u d o w y  kolei że laznych  
teraz  z a p r o j e k to w a n y ,  tak  że m oże jeszcze n a ­
stępie  o d ro czen ie  n o w e  te j  w ażne) kw esty  i.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dn. 1. M aja.

O s ta tn ie  w iadom ośc i o p o d d a n iu  A lm eid y  
d o n o szę  ty l k o ,  że  p ie rw sze  k ro k i  ku  tem u  ce­
low i u cz y n io n e  zos ta ły  p rzez  o b lężon ych .  W a ­
ru n k i  p rzy w ió z ł  V ice -H ra b ie n iu  F o n tc  N ova  
P u łk o w n ik  M a n u e l  Passos (w łaśn ie  z kon lro l  
jest w y k r e ś lo n y ) .  W  dn iu  '28. z. m. żęda ł  o n  
p o z w o le n ia  dla  w szystk ich  w y ższy ch  i n iższych  
o f ice ró w  u d an ia  się do  H iszp an i i ,  w y m ag a!  
p r z v t e m ,  że w k ap ilu lacy i  b ę d z ie  z a w a ro w a  
n e m ,  iż żo łn ie rze  p o  z łożen iu  b ro n i  nie ulegnę 
żadne j karze .

T y  m sp oso bem  w a lk a  na te raz  się skończy ła ,  
p o n ie w a ż  d o w ó d z r y  szczeg ó ln ych  g rom ad  gue- 
ry la s ó w  n ie  zdo fa ję  u t r z y m a ć  sw y c h  lu dz i ,  ja k  
ty lk o  g łó w n y  p u n k t  p o d p o r y  ca łego  pow stan ia ,  
A line ida ,  rz ędo w i się po d d a ła .  S p o d z iew a ją  
s ię  w ięc  ry c h łe g o  zniesienia s tanu  ob lężen ia ,  
w  k tó ry m  się c a ły  k ra j  zna jdu je .  T y m  w ięc  
sp o s o b e m  gab ine t  P ana  C o s ta  C a b r a l  w y szed ł  
z w y c ię z k o  z tego o s ta tn iego  p rzes i len ia ;  n a j ­
w ięce j  ty lk o  u c ie rp ia ły  f inanse  k ra ju .  —  D o ­
św iadczen ie  nie raz  p o k a z a ło ,  że sep tem b ryśc i ,  
k tó r y c h  w iele  b a rd z o  w  w ię k sz y ch  m iastach 
K ró le s tw a  się z n a jd u j e ,  p ow o li  rzecz  p o p r o w a ­
d z ą ,  i w  ch w il i ,  gd y  się tego n a jm nie j  s p o ­
d z ie w a ją ,  w y b u c h n ą ć  po trafię .  T e r a z  u t r z y ­
mała  ich energ ia  r z ą d u  a szc zegó ln ie j ,  rz a d k a  
w  P o r tu g a l i i ,  w ia ra  w o js k a ,  tak  że-n ie  śmieli 
o tw a rc ie  po łącz yć  się z sp ra w ą  B om fim a. M u ­
sieli w ięc  og ran iczyć  się na tajeinneiii p r z e s y ła  
n iu  mu p ie n ię d z y  i na og łaszan iu  w  pam lle lach  
jego m n iem an y ch  ko rzy śc i  nad  w o jsk a m i K r ó ­
lo w e j  o d n ie s io n y c h ,  a p rzez  to rozdzia ł  w k r a ­
ju  u t r z y m y w a ć .  Ale sama ta okoliczność , że  rząd  
zam iast  w ysiać w szy s tk ie  w o jska  p rzec iw  p o ­
w stańco m  musiał je  zg rom ad zać  w p e w n y c h  m iej­
s c a c h ,  dla u trzy m a n ia  m e u k o n te n to w a u y c h  n a  
w o d z y ,  p rz e d łu ż y ła  o w iele  w o jn ę  tak szkod l iw ą .  
L u d  portuga lsk i te raz  się p rz e k o n a ł  p rzez  gorzk ie  
d ośw iadczen ie ,  k tó re  m u  p rz y n io s ły  w szystk ie  
w y p a d k i  zmian d o ty c h c z a s o w y c h ,  że  s tan  k r a ­
ju  może b y d ź  ty lko  p o lep szo n y m  drogę p o k o ju ,  
s poko jnośc i  i p ra c y .  Z d a je  się jed n ak ż e ,  że 
jeszcze p rz e d  w y p a d k a m i oslatuiemi w iększość  
k ra ju  po zn a ła  p ra w d z iw e  p o t r z e b y  sw o je  i to 
,1ani t łum aczy  m ały  w sp ó łu d z ia ł ,  jak i  w iększość  
' v ogóle  dla tego pow stan ia  w o jsk o w e g o  o k a z y ­

w ała. S t ro n n ic tw o  m iguelis tow skie ,  k tó re  je­
szcze dość  silne s tan o w isk o  za jm u je ,  w cale  nie 
m iało  udz ia łu  w osta tn iem  po ru szen iu ;  K a p i ta n  
k tó reg o  sc h w y ta n o  w L o u re s  b y ł  je d y n y m  mi- 
guelis tę ,  zaw ik ła n y m  w całe to poruszen ie .  
G r o m a d y  g u e ry la só w  w A lgarw ii ,  k tó re  p o d  
M ajo rem  K ab ra l  się ukaza ły  w osta tn ich  czasach 
w tć) p ro w in c y i ,  w k ró tce  p rzez  G e n e ra ła  
S zw albach  p o b ite  zos ta ły ,  a K ab ra l  będzie  zm u ­
szon y  uciec do  Hiszpanii skąd  p rz y b y ł .

Z  d n i a  7 .  M a j a .

P o d d a n ie  się A lm eidy  p rzysp ieszy ła  n ieszczę­
śliwa w y c ie c z k a ,  k tó rą  p rzeds ięw zią ł  p rzy  Hr. 
B onf im  zos ta jący  d e p u to w a n y ,  J o s e  Estevao ,  
w  k ra j  o k o l ic z n y ,  a b y  p ow stan ie  upow szech n ić ,  
z o rgan izo w ać  i u tw o rz y ć  b a n d y  gerillassów. 
Z razu  p rzy łączy ła  się do  niego p ew n a  liczba l u ­
d z i ,  ale  z d a je  się w m n iem an iu ,  że  chodzi o 
w y w ró c e n ie  ob ecne j  d y n a s ty i ,  a p o w ró t  D o n  
M iguela  na t ron .  J a k  po zn a l i ,  że  o  te'in nie 
ma m o w y ,  rozb ieg li  się ta k ,  że J o s e  E s tev ao  nic 
n ie  w sk ó ra w sz y ,  2 7 .  zn ów  do  A łm eidy  w róc ić  
m us ia ł ,  gdzie w iad om ość  o  u ieu d a n iu  się p r z e d ­
s ięwzięcia  ostatnią  n adz ie ję  B onfitna w odsieczy, 
rozchw iała .  W  za łod ze  za tem  pow sta ło  z n a ­
czne  n ie u k o n tc n lo w a n ie  p rz e c iw  d o w ód zcom , 
du ły  się słyszeć  g ro ź b y  i ze  2 0  ofice rów  n ie  
czeka jąc  zaw arc ia  k ap i tu lacy i  um kło  d o  H iszp a ­
nii. T o  B o m fim a ,  k tó r y  o g o ło co n y  z p ien ię ­
d z y  l iap ró żn o  ich w y g lą d a ł  z P o r to  o d  p r z y j a ­
ciół p o l i ty c z n y c h ,  i k tó r y  im te raz  za to ,  ze 
go  o p u śc i l i ,  zagraża  »zrob ien iem  w a ż n y c h  d o ­
nies ień" zmusiło  do  s taran ia  się o  k ap i tu lacy ą  
i w  tym  celu  za raz  da ł z lecenia P u łk o w n ik o w i  
P assos  d o  g łó w e j  k w a te ry  V isc o n d a  de F o n te  
N ov a .  J o s e  E s tev ao  do tar ł  w  sw ej w y c ieczce  
p o d o b n o  aż d o  P o r t o ,  p r z e b r a n y  dostał się do  
miasta i taui m ięd zy  s tronn ikam i postarał się o 
su m m ę ,  k tóra  tym  pano m  w Hiszpanii łagodzić  
b ę d z ie  c ie rp ien ia  i n ędzę  w y gn an ia .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  d. 2 9 .  K w ietw ia .

M a d iso n io n ,  p ism o w y ch o d zące  w  W a s y u -  
g to n ie ,  o r g a n ,  jak  w ia d o m o ,  P re z y d e n ta  Pan a  
T y l e r ,  za tem  d o b rz e  rzeczy  św ia d o m e ,  donosi, 
że u k ł a d  h a n d l o w y  z a w a r t y -  m i ę d z y  
Z j e d n o c z o n e  m i  s t a n a m i  a n i e m i e c ­
k i m  z w i ą z k i e m  c e l n y m  p r e z y d e n t  n i e ­
z w ł o c z n i e  s e n a t o w i  d o  z a t w i e r d z e n i a  
p r z e d ł o ż y .  O  p rz y ję c iu  n ik t  nie  wątpi, 
g d y ż  o p in ia  publiczna  za nim się ogłasza, i u -  
k ła d  ten  ro k u je  w iększe  ż y c ie ,  p o d w y ż sz o n ą  
c zy n n o ść  w s tosunkach  h a n d lo w y c h  o b u  ludów .
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H a j t y.
Z P a r y ż a ,  dnia 16.  Maja.

Doniesienia z Port  au Prince z d. 8. Kwiet. 
dają ważną w iadom ość,  że miasto A ux-Cayes 
wziętem zostało 3. Kwietnia przez oddział p o ­
wstańców. Proklaniacya now ych panów tego p o r­
tu nie zdaje się przecież zapowiadać w ojny  Kast, 
gdyżdoinagają się ty lko wiernego do trzym yw a­
nia konstytucyi w d. 30 .  G rudnia  przez ogólne 
zgromadzenie w otow anej.  Minister w ojny  Hc- 
ra rd  Dum esle  miał po wyruszeniu prezydenta  
rzeczypospołitej przeciw buntownikom z S. D o­
mingo nie tylko konstytucyą w  m ocy swej za­
w iesić ,  ale nawet pokusić się o wzięcie w żoł­
nierze członków zgromadzenia konstytucyjnego 
—  jeden z tych panów podobno został na jego 
rozkaz aresztowanym. P rócz tego kazał ogłosić 
p raw o  wojenne i rozstrzelać żołnierzy w innych 
dezercyi. W  potyczce zaszłej na dolinie N ey b e  
m iędzy przednią  strażą dowodzoną przez P u ł ­
kow nika  Auguste B rouard  a powstańcami hi- 
szpańskiemi, miało 9 0  ludzi po łedz ,  a p rezy ­
dent w skutek tego posunąć się aż do miaste­
czka A ona ,  na 2 4 .  godzin od St. Domingo o d ­
ległego, gdzie miał długą konferencyą z Admi­
rałem de Moges, dowódzcą francuzkiej siły 
morskiej w Antyllach. — W y d a n ie  Pułkownika 
bun tow n ików  Pimenłela w ręce Prezydenta 
H era rd  potw ierdza się. Chociaż hiszpańska 
część § całej w yspy  obejm uje ,  ma jednakże 
ty lko  6 0 ,0 0 0  mieszkańców i pew nie nie oprze 
się przeważnej sile p rezyden ta ,  gdyby tenże 
mógł całej przeciw nim użyć. —  Nowina o w y ­
buchłej wojnie czarnych przeciw Mulałtoin nie 
ba rdzo  jest p raw dopodobna ,  bo jeden z mini­
s trów , Pan G e l i n  jest m urzynem , a z 2 8  
kommcudantów obw odow ych  21  jest negrów. 
Zebranie konstytujące jest mieszane: p rezy ­
dentem i wiceprezydentem są negry  i jedni jak 
drudzy  zazdrośnie przestrzegają niepodległości 
ojczyzny. Zdaje się być rzeczą pew ną ,  że 
pók i F rancya  własnych niewolników nie w y ­
zw oli ,  żadne stronnictwo nie zdoła skłonić Haj- 
ty jczyków  do udania się pod  jej protektorat. 
Zasługuje na uw agę ,  że właśnie teraz by ły  P re ­
zyden t B oy  er znów w raca do Jam aik i,  za lem 
w pobliże Hajli.

Z d n i a  1 7 .  M a ja .
Doniesienia z dnia 14.  Kwietnia, z St. T ho­

mas' przez N ow y-Y ork  nadeszłe, wystawiają 
położenie rzeczy na Hajti w  jeszcze gorszein 
świetle, niż wszystkie dotąd. Negrowie po 
zadanej klęsce, wtargnąwszy do  Aux- Cayeg 
mieli tamże białych i czarnych bez różnicy w y -  
rzynać ,  naw et Prezydent H erard  podobno  po ­

legł. Ostatnia ta wiadomość bardzo  jednak 
potrzebuje potwierdzenia. W  P o rt  au Prince 
przecież obaw iano się w ybuchu  podobnych  
zajść , co niejako popiera prawdziwość douie- 
sienia o rozlewie krwi w Aux-Cayes.

R ozm aite w iadom ości. 

GAWĘDY LITERACKIE
( Dokończenie ).

W spom nie liśm y dale'j o ważnej i pięknej pu- 
b likacy i »Opisu slalysiyczno-historycznego da­
wnej Polski przez P. M. Balińskiego i L ip iń ­
skiego —  o bibliotece starożytnej i obrazach 
W ójc ick iego ; teraz już nie mamy nic nowego 
w tym rodzaju do przytoczenia.

D oszedł nas noworocznik  Snopek. Je s t  w 
nim wiele prostych i p ięknych prostotą poezyi 
P. M. Ossoryi ; ale nad wszystko najlepsza 
G aw ędka  na b ru k u  warszaw skim , Paszkow ­
skiego.

E d y c y a  Snopka śliczna i w ogólności zbiór 
wcale zadowalniający. T y lko  może za wiele 
po ez y i ,  a gdzie ich wiele, tam nie wszystko 
dobrem  b y ć  może. A rtykuły  P P .  M. O ssory i 
i K. Balińskiego, W ójc ick iego  i Maciejowskie- 
go z tą w yborną  G aw ęd k ą ,  są ozdobą now o- 
rocznika. Próżno łamiemy sobie g łowę, żeby  
przypomnieć o jakiej książce warszawskiej.

A utorka Pamiątki w ydała  pierwszy tom »Źy- 
w otów niewiast św ię ty c h ;« w nim ona tą samą, 
co w innych dziełach swoich; kobietą pełną 
szlechetnych uczuć,  pełną w iary  i na jp iękn ie j­
szych chęci.

Z wiląńskich rzeczy  doszedł nas iy lko  Tom 
3. i 4. R u b o n a ,  klóren chciwie dla pamiętni­
ków X . Jo rd a n a  schwyciliśmy. Dalszy ciąg 
pamiętników zajmuje, ale mniej zdaje się być 
wystud iow any od początkowych fragmentów. 
Drugi akt d ram atu  P. G  . . . . Przesilenie, nic 
nam nowego o autorze nieobjawił. Znaleźliś­
m y za to początek komedyi P. Horodeńskiego, 
przypominający manierę F re d rą  i więcej ob ie ­
cujący od  innych prób tego rodzaju. Zanie­
dbania w wierszowaniu gęste, niepoprawności, 
naciągania i tu  jak w  F redrze  się spotykają, 
ten sam ję zyk ,  s ty l ,  ten sam sposób; ale do ­
tąd mniej kom iki,  znać autor mniej pew ny  sie­
bie. Dalsze akta rozwiną zapewne i talent w 
wyraźniejszym świetle i może właściwszą auto­
rowi manierę okażą.

O  włos niepopełniliśmy mimowolnego opusz­
czenia , k tóregobyśm y potem odżałować nie 
mogli. W s z a k  dotąd nikt podobno  słowa o
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now ych utworach J. Korzeniowskiego nie p i­
snął. D ziw na rzecz! są to jednak bardzo zna­
komite dramatyczue pom ysły  i —  co więce'j —  
stanowią zupełnie nową epokę w życiu pisar- 
skiem autora M n i c h a  i A n i e l i .  D otąd  świat 
d ram atów Korzeniowskiego nie b y ł  naszym 
światem. B y ła  to jakaś p iękna ,  mglista ab- 
s trakeya poetyczna. T o  północ zamglona, to 
W ł o c h y  fan tastyczne, to niby jakaś germania 
bez oznaczenia wybitnego narodowości i epoki.

O d  Karpackich górali począwszy, dramata 
Korzeniowskiego stały się n a ro d o w e,  w ysta­
wiają nam n a s— omylić się niepodobna. Zdaje 
się że zbliżywszy do świata rea lnego , autor 
nabra ł nowej energii, now ych  sił —  stał się ko­
mikiem w y b o rn y m , malarzem scen pożycia na­
szego pełnym uczucia i taktu. Takim  widzimy 
go w komedyi S tary  mąż, której szczegóły o k u ­
piły excentryczną osnow ę, takim nadewszystko 
w  dramacie Żydzi ,  k tó ry  jest arcydziełem P. 
Korzeniowskiego. Charak te ry  Hrabiego, Paui 
Szenionowej,  H rab ine j ,  Pazurkiew icza,  A aro­
na L ew e i t. d. są żywcem że świata naszego, 
witamy w nich starych znajomych. Poczciwa 
P. Szenionowa, ostatni to zabytek  tego rodzaju  
kobiet,  droga relikwia którą warto by ło  w ramki 
dramatu oprawić. M iody poeta ,  którego tira- 
da w księgarni tęskna i z głębi duszy wzięta, 
tyle  znajdzie sympatyi zapew ne —  m łody  poeta 
jest trochę b la d y ;  księżniczka — a! daruj panie 
—  gdzieżeś widział taką poczciwą serdeczną 
księżniczkę! powiedz? Po jadę  o sto mil,  żeby 
jej się ukłonić i za len aflekt ku  poezyi w oso­
bie P. Kotnornikiewicza podziękować. D o p ó ­
ki jej nie zobaczę ,  tej zaczarowanej księżni­
czki,  póty  w n i ą  wierzyć nie potrafię. Jes t  to 
postać z tea tru ,  ale nie ze świata wzięta , i gdy­
b y  mi wolno by ło  sztukować cudze utwory, 
dorobiłbym  akt V. W  piątym akcie naprawił­
bym księżniczkę P. Korzeniowskiego i s p ro ­
wadził na drogę rzeczywistości. Ożeniłbym ją 
* Jaśnie W ie lm ożnym  i pokazał mijającą Ko- 
hiornikiewicza bez ukłonu. W y sz l ib y śm y  na 
s'viat nasz rzeczywistości i p raw dy .  —  Ale je ­
den ten ideał w yjąwszy, dramat P. K. jest m o­
te  najlepszym ze wszystkich now ych  tego r o ­
dzaju u tw orów . K on trak ty  K. Drzewieckiego, 
Sił raczej do  czytania niż do przedstawiania, 
a Żydzi dowiedli na scenie lw ow skie j ,  że są 
dla teatru pisani. W  W a rsz a w ie  ich nie grano, 
^ s z e l i ś m y  jednak o innej now ej sztuce P. K. 
dającej się przedstawiać w W a rsza w ie .

O  wilku m ow a, a wilk za płotem.
Chcieliśmy pisać dłużej — ale wejście ż y d a  

a r ędarza , k tó ry  nam nieprzyjemną wieść o ta­

niości żyta przynosi, poplątało myśli i sprowa­
dziło na gospodarskie i domowe kłopoty. —  
I piszże tu sw obodnie ,  kiedy co chwila, to żyd, 
to  offieyalista, to interess, kładną ci się na p a ­
pierze i łapią pióro za nos. Łatwiej było Pan 
J .  J .  nazajujrz po ślubie u tw orzyć feuilleton do 
D e b a t s ,  niż wieśniakowi, którego piłują tro­
ski niedające pokoju  i wytchnienia złapać wolną 
chwilę dla pogadania swobodnego z czytelnika­
mi. Muszę więc zamknąć korrespoudenc ią , bo 
się już poczyna rozm owa, która nic z nią w spól­
nego nie mając, brzmi mi nad zmęczouemi u- 
szami. J .  I. K r a s z e w s k i .

OBWIESZCZENIE.
P ożary ,  k tó re  się tu  w ydarzy ły  w  ostatnich 

czasach, w yw ołu ją  p o t r z e b ę  utworzenia o d ­
działu s łużby ogniowej.

L ubo  z chlubą w yznać musimy, że w mieście 
tutejszem na odgłos pożaru wiele osób śpieszy 
z chętną pom ocą sw ym  w spółobywatelom , k ie­
dy  atoli siły ich nie działają w  porządnem p o ­
łączeniu, nie dz iw ,  że trwonią się bez  w idocz­
nej korzyśc i ,  i często stają się zawadą zamiast 
pomocy.

Postanow iono  prze to  u tw orzyć  dla miasta 
Poznania oddział s t r a ż y  ogniowej, złożonej 
z ocho tn ików , z k tórym i następnie ma się n a ­
radzić względem jej uorgauizowania.

M ieszkańców tutejszych chcących o d d a ć  i 
w  tej mierze usługi sw oje  cierpiącej ludzkości, 
i wstąpić do oddziału tego ,  w zyw am y up rze j­
mie , aby  się raczyli piśmiennie lub  osobiście 
zgłosić do  Prezydenta Policyi M i n u t o l e g o ,  
do  Nadburmistrza Tajn . R adzcy  Regencyjnego 
N a  u m  a n  n a  lub  do B adzcy  Policyi B a u e r a .

S k o ro  ty lko  liczba osób przystępujących do  
tego zw iązku będzie dosta teczną ,  poda  się do 
publicznej wiadomości przez pisma termin do 
ułożenia statutów.

P oznań ,  dnia 16. Maja 1844.
Minutoli. Naumann.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na Ś tym  Marcinie p o d  Nr. 33. niegdyś na 

gruncie po N ikodem ach, zna jdu je  się jeszcze 
w  uży tkow ym  stanie budynek  poboczny  w ry- 
glówkę do natychmiastowej sprzedaży z wolnej 
ręk i;  — tenże jest 40 stóp długi,  l i  — 13 stóp 
szeroki o jednem piętrze.

Bliższe warunki o tym p o d  Nr. 91. w  R ynku, 
w chód  w  W ron ieck ie j  ulicy na 3m piętrze.

P oznań , dnia 22. Maja 1844.
S p r z e d a ż  k o m .

D n i a  5. L i p c a  r. b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e 9 t e j ,  j a k o  n a  d n i u  w y s t a w y  
z w i e r z ą t  w  P o z n a n i u ,  sprzedawane będą 
tamże kilka w y b rakow ane  ogiery i niektóre JJ- 
rocznie klacze tutejszego c h o w u ,  jakotez nie­
k tó re  młode konie pochodzące z klacz rolni­
czych , za gotową zaraz zapłatę w  Pruskiej m o ­
necie uajwięcćj dającemu. Bliższe w arunki ja-
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koteź i konie same mogą być przejrzane dniem 
wprzód w miejscu ich stanowiska w Poznaniu.

Sieraków, dnia 10. Maja 1841.
K r ó l .  P r u s k a  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  z a w i ą z a n e ­
go w G n i e ź n i e  c e l e m  r o z k r z e w i e n i a  i 
u l e p s z e n i a  c h o w u  k o n i  w W . X i ę s t w i e  
P o z n a ń s k i  e m zawiadamia niniejsze'm Szano­
wnych członków tegoż Towarzystwa, iż

w a l n e  z e b r a n i e  z w y c z a j n e  n a  r o k  
1 8 | | .  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  9. C z e r w c a  
1 8 4 4 .  r. z r a n a  o g o d z i n i e  9. w P o ­
z n a n i u  w U a z a r  z e p o d  N r e m .  24.; 
p o s i e d z e n i e  z a ś  D y r e k c j i  d n i e m  
w p r z ó d y  o t e j ż e  g o d z i n i e .

S P R Z E D A Ż  D Ó B R .
Dobra ziemskie Z i n d e 1, mila od G r o t  t k  a u, 

2 |  mili od N e i s s e  odlegle, składające się z 1437 
mórg płaszczyzny, z których 818 mórg przypada 
na ro lę , 473 na las, 146 mórg na łąki, ogrody, 
pastwiska i stawy, będą z wolnej ręki w terminie 
d n i a  11. C z e r w c a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o g o d z i n i e  1 0 t e j  
w zamku w Z i n d e ł  publicznie przedane. Ma­
jących ocholę nabycia dóbr wspomnionych za ­
prasza się niniejszych na termin licytacyjny.

Wszelkie budynki gospodarcze i mieszkania, 
jakoteź inwentarz i sprzęty gospodarskie są w 
dobrym stanie.

Dobra same obejrzeć można w każdym cza­
sie. Hipotekę, mappę, ro z m ia r  i warunki prze- 
daży (między ostatniemi jest i ten, że kupujący 
zaliczyć musi 20,000 Talarów, a przedająca za­
strzega sobie przyderzeuie) przejrzeć można w 
czasie godzin obowiązkowych w kancellaryi 
mojej. Grottkau, dnia 5. Maja 1844.

von D o n a t ,  z polecenia właścicielki.

Kilka większych i mniejszych na złożenie 
Wełny lokalów^ zdatnych także znaczną 
podwórza obszernością do p o m i e s z c z e n i a  
o w i e c ,  jest na nadchodzący jarmark weimar­
ski do wynajęcia u

IjUdwiha Falk  
przy ulicy Szerokie'j pod Nr. 21.

Przy ulicy Wronieckiej Nr. 16. są od dzisiaj 
do Sw. Michała r. b do wynajęcia miesięcznie 
lub na cały kwartał: dwa pokoje i kuchnia na 
lszem piętrze, 4ry pokoje i kuchnia na 2giem 
piętrze, sklep i drewnik. O cenie nader po- 
miernej dowiedzieć się można Nr. 21. przy ulicy 
Fryderykowskiej na lszem piętrze.

CaOilne u w a g i  d o n ie s ie n ie .
Zapobiegając zdarzającym się często omył­

kom,  wynikającym z brania Pana W i l h e l m a  
" W e l t i n g e r  za jedno z niemal równobrzmiącą 
f irm ą:

»F r .  W e l t i n g e r  w d o w a  i s y n «  
fabrykę powozów, p o  ś m i e r c i  m o j e g o  o j ­
c z y m a  F r y d e r y k a  W e l t i n g e r ,  który jak 
wiadomo w ł a s n e g o  niepozostawił syna, p ro ­
wadzoną przezemnie wraz z w d o w ą  pod po­
wyższą lirmą, odtąd pod mojem właściwem na­
zwiskiem utrzymywać będę. Uwiadamiam o 
tern zaszczycające mnie swern zaufaniem osoby, 
którym przyrzekając nadal ciągłą rzetelną i 
skorą usługę, upraszam je, ażeby mając jakie 
obstalunki zwracały łaskawie uwagę na moją 
firmę. Poznań, dnia 24. Maja 1844.

F r y d e r y k  k u ft it f te ,
fabrykant powozów, 

przedtem: »Fr.  W e l t i n g e r  w d o w a  i s y n « 
Garbary Nr. 36.

Powróciwszy z podróży polecam się uprzej­
mie osobom, które się chcą dać malować.

P h .  H o y o l l ,  malarz portretów z akademii
Dusseldorfskiej, przy ulicy Ogrodowej Nr.
285. na leni piętrze (w dontu Wendlandta).

K urs g ie łd y  Berlińskiej. 
Dnia 23. M aja 1844.

E to­ N a pr. kurant
lia

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O Migi długu skarbow ego . . 1 3*5 101* 100*
Prusko  - ang. obligi z r. 1830. 4 — —
O bligi premiów handlu morsk. — 884 —
Obligi M archii E lekt, i N owej ■Ą 10()| —
Obligi miasta B e r l i n a ............ 'Ą K104 —r

Gduuska w T . . 48 --
Listy zastawne Pruss. Zachód. ■Ą 1004 100

,  ” W . X  Po/.uansk. 4 104" —
.  » dito 3-i 99 | 98J

Pruss. W schód. K 102* —
> » P o m o rsk ie . . . 3', 101 1004
.  ■ M arch. Elek.i A. ■Ą 1 0 4 100;
» * Sztaskie . . . . 3 \ 1004

F ry d r y c h s d n ry ......................... _ 1 3 * 1 3 *
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 1-2 l l j
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiej 5 170 .
O bligi upierw. B eri. Poczdams. 4 — 1034
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 196 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 1704 1694
Obligi upierw. Bcrl.-Anhaltskic 4 _ I03 |
D rogi żel. Dysscl. Elberfeld. 5 994 —
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 99 —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 93» —
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 99 —

” od rządu garantow ane. 34 98J —
D rog i żel. Berlinsko-Frankfort. 5 1514 150*
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 1044 103|
D rogi żel. G órno-Szlaskiej . . 4 129 —

dito LU- 11 . — 123 —
* » Berl.-Szcz. Lit. A. i li. — 1374 1364
*- - M agdeb.-Halbersl 4 127 126

D r. żel. W rocl.-Szw idn -Freib. 4 _ 129
O bligi upierw . W ro c . Sz».-F r. 4 1034 —

Ceny t a r g a n e Dnia 22 Moja
w mieście 1844 . r.

P o z n a n i u od I do
Tal. sgr. fen. Tal *§*. fen

Pszenicy szefel . . . 1 22 — 1 23 —
Zyta . dt. . . . 2 5 1 6 26 6
Jęczm ienia dt.......................... _ 23 - 24 —
O w sa . dt................................. --- 14 6 — 15 O
Tatarki d t .......................... --- 2 5 1 6 — 27 6
G rochu . dt............................. --- 25 — — 26 —
Ziem iaków  dt.......................... --- 81— — 8 6
Siana c e t n a r .......................... --- 23 — _ 21 —-
S ło m v k o p a ............................. 5 7 i 6 5 1(1 —■
Masła g a rn ie c ...................... 1 12 6 l j u -


